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W POSZUKIWANIU PRAWDY
'Stoimy dziś wobec dylematu wielu „prawcp* i to szczególnie my młodzi. Bo cóż— 

ci „starsi" zdążyli już sobie wykuć pewne koleiny w twardych drogach współczesno­
ści — w wielu wypadkach posuwają się po nich z przyzwyczajenia, silą napędu, 
a może nawet silą inercji.,

Lecz przed nami stoi obowiązek dążenia swoją własną drogą, wzbogaconą do­
świadczeniem starszego pokoleńia, • ale wolną od błędów popełnionych przez to pokolenie.

Jakąż będzie ta  droga. 1 ‘ _ .
Nie możemy za Benito Mussolinim krzyczeć: „Niech żyje wojna, ona jest mistycz­

nym motorem napędowym naszego życia!"
— Mamy wojnę, poznaliśmy bankructwo faszyzmu, który zmienił świat w jedną 

krwawiącą rar.ę. ,
Czyż możemy przychylić się do.dążeń takich „gangsterów" jak Hitler. Nie po­

trafimy bezmyślnie, jak stado ogłupiałych mieszczuchów niemieckich powtarzać: 
„Wszystkim- nieszczęściom świata winni są Żydzi". .

Pragniemy stworzyć nową rzeczywistość, czy jej kolebką ma byc święto sa­
dyzmu? , . , ,

Zatem spośród wszystkich tych, którzy szykują drogi, odepchniemy krajowych
i zagranicznych głosicieli niewoli człowieka, pohańbienia go. i zdeptania wszystkich 
jego praw. * , . . .

Wśród zdań wypowiedzianych przez dzisiejszych władców świata odpowiadać 
nam winno tylko wygłoszone przez Rooseyelta: „Poszanowanie praw i zasad moral­
nych jest jodyną gwarancją i podstawą pokoju między narodami". Znaleźliśmy słuszną 
maksymę — chcielibyśmy poznać czyny potwierdzające to zdanie. Ale c z y  można wzy­
wać narody do zachowania zasad moralnych i szanowania praw, jeśli wewnątrz USA 
istnieją (Sak potworne różnice praw w stosunku do poszczególnych obywateli-

— Johan Rictus poeta francuski żyjący w końcu XIX wieku wolał: „Oto macie 
swego cz'o.vieka pracy, zrobiliście z niego bydlę, istotę jakiej nie stworżyła jeszcze 
nigdy żadna .cywilizacja!4* Rictus tylko wolał, krzyczał do publiczności kawiarnianej 
piawego i lewego brzegu Sekwany, do znudzonych snobów i zmizerowanej studentem. 
Rzucał burżuazji wyzwanie i stał się modny..!

To byt krzyk wśród nocy. c
Czyż w dzisiejszych Stanach Zjednoczonych, kraju „frygiderek* elektrycznych 

odkurzaczy, łazienek luksusowych i samochodów, nie sprowadzono istotnie człowieka 
do poziomu, o którym mówi R.ctus? Przypomnijmy sobie film Chaplina „trasicj.-ze 
’Czasy". W  USA jest wszystko, telefony, roboty, n ie m a P  maszynki do ubieraąia — lecz 
nie ma miejsca na czhiwieka. Zesłandaryzowano- go, nadano mu tempo 100 HI na 
godzinę — a zabrano mu duszę. ,

Obok milionerów, obok wspaniałych drapaczy chmur, egzystują w brudnych ba­
rakach nędzarze iakich nie zna Europa. v . .

Cały olbrzymi dorobek cywilizacji Stanów Zjednoczonych zużytkowano w dużej



mierze na usługi malej grupy plutokratów, udogodnienia zaś i wynalazki stały sie
izlnrikńw6 w n S n l^ ° łJ narz?dziem ,d? trzymania w niesłychanym napięciu pozostałych czionkow społeczeństwa, rownoezesnie przywiązując ich do systemu w którym żyją.

Czyż chcemy by Polska była pod tym względem podobna do Ameryki.
. Przedewstkiem musimy się liczyć z tym, że ład spolezny do którego dążymy 

musi odpowiadać naszym tradycjom historycznym, naszemu położeniu geo-politvczne- 
mu i wreszcie zniwelować wszystkie bolączki trapiące dotychczas nasz naród. 'Cokol­
wiek by miało byc u nas w Polsce -  musi od nas -  Polaków wychodzić. Sami mu­
simy stworzyć prawą nami-rządzące i określić obowiązki jakich się podejmujemy.*

_ — Przed nami więc, przed naszą gotowością sumienia, żarliwością' wewnętrzna
sz?  i i m ^ ei , ? ^ t ^ 0rZe“ a  na cz^ s t o ś ć  tego, co w ciągu tysięcy lat najpotężniej­sze umysły ludzkie-promieniowały z siebie jako najszczytniejsze idee.
(vciai n f ta lH aSZ 5C8t °gromlly “  za nami stoi dorobek ludzkości składany przez tysiąclecia, z ktorego możemy czerpać.

i i-. dusimy wyzwolić się z pęt, jakie nakładają na nas „czasy pogardy". Musimy 
zdobyć się na szersze spojrzenie, na to by w dniach poszukiwania prawdy nie za­
sklepić mę w mętnym partyjnictwie, w głupich i złych intrygach politycznych.

Nie obawiajmy się etykietek jakimi niewątpliwie oklejać nas będą. Czyny nasze 
mech wykażą lum jestesmy. * J
. . . . .  Powinniśmy zewrzeć się w sobie, napiąć nerwy i mięśnie by nie zgubić sie na 
jakichś manowcach. Nie dać się sprowadzić z istotnej drogi jaką powinniśmy iśc — 
z drogi szeroko pojętej demokracji i humanizmu.

Wierzymy,, że -poprzez krew, g łód,,chłód, poprzez trupy rozkładające się na 
polach-powstanie nowa rzeczywistość. • -
. . Rzeczywistość, 'w której każdy znajdzie warsztat pracy odpowiadający jego za­
interesowaniom i możliwościom, każdy będzie mial możność korzystania z dorobku 
cywilizacji i kultury, a prawem i obowiązkiem człowieka - będzie wykorzystanie eo 
w pełni na swój i społeczeństwa użytek.

Pragniemy stworzenia ładu społecznego zapewniającego pełny rozwój jednostce 
i synchronizującego jej życie z ogólnym rytmem życia zbiorowego.

Mierzymy, że przyjdą-dni gdy „Ludzie wzajemnie i wspólnie obchodzić bełla 
uroczystosc życia . ( T o m a s z  M -orus) ‘ ‘

KONIECZNOŚĆ DEMOKRACJI
."Wszystkie ugrupowania polityczne Polski Podziemnej stojące na gruncie rządu

«ło -!?mir)'eig0’i UWr —J' v / - e-iako samo przoz sł? ~ - za demokratyczne. Pozytywny 
f  ^ ng i1 1  b t a B . ó w i  Zjednoczonych wydaje się niejako wystarczającym wa- lunkiem demokyatycznosci stronnictw, par yj i grup.

n ton .st°sunek skłiicla się w głównej mierze w d z i ę c z n o ś ć  nie
S S T ! ! ? 76 zasługi wobec narodu polskiego państw sprzymierzonych, ale raczej 
.. ' .. ‘ . P°Parcie dyplomatyczne sprawy polskiej w odpowiednim momancie na kon-lereącji poKojowej..

• _ Jest rzeczą jasną, że pozytywny stosunek do naszych potężnych sprzymierzeń­
ców jest warunkiem koniecznym, jednym z probieży postawy demokratycznej. Tym 
me mniej me jest on wystarczającym. '
... _ Jakic są więc pozostałe warunki istotnej demokracji? Jak urzeczywistnić wcie­
lić w życie wolność, równość, sprawiedliwość, aby nie pozostały papierową fikcją?
farboowan°’c h °^  ^  P ean ie  pozwoli nam odróżnić prawdziwych demokratów od

Podstawy silnej i zdrowej demokracji zostały o^yeślone w Karcie Atlantyck'ei 
Lą^one bardzo proste — pełne zatrudnienie ludzi zdolnych do. pracy, szerokie ub. z-
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dreczenia społeczne, równe możliwości kształcenia dla wszystkich, podniesienie pozio­
mu życia, zniesienie przywilejów, zachowanie wolności obywatelskich. Zapewnienie lu ­
dziom tych wszystkich rzeczy wymaga głębokich przemian w gospodarczej i społecz­
nej strukturze świata. Aby usunąć kryzysy i bezrobopie, zapewnić społeczną, opiekę 
narl zdrowiem, macierzyństwem, starością, zapewnić dobrobyt masom pracującym , 
upowszechnić oświatę przez bezpłatność nauki i urządzeń kultu ra lnych  trzeba prze­
budować ustrój, k tó rego 'silą  napędową jest pogoń za zyskiem prywatnym, na ustrój 
oparty o planowe zaspokojenie potrzeb ógólu pod kontrolą społeczeństwa.

Pod wpływem wojny, dia zjednoczenia i spotęgowania wysiłków poczyniła Anglia 
poważne kroki na drodze przebudowy ustroju. Brytyjska P artia  Pracy, przedstawicielka 
intersów angielskiego św iata pracy, domaga się w łaśnie zachowania _po wojnie „głów­
nych instytucyj kontroli okresu wojennego w prżemyśle i rolnictwie", dalszego rozwi­
nięcia dla dobra ogółu zmian w ustroju gospodarczym i społecznym, spowodowanych 
gospodarką wojenną" (Nowy Program  Brytyjskiej P artii Pracy).

Do dotychczasowych zmian w struk turze gospodarczo-społecznej Anglii trzeba 
zaliczyć państwowe planowanie produkcji i kontrola kosztów produkcji i cen, ograni­
czenie zysku prywatnego przedsiębiorstw ,'pracujących na potrzeby wojny, przez upań­
stwowienie części zysku, dalej — udział robotników w adm inistracji i kierowaniu za­
kładów, rozszerzenie wpływu społeczeństwa na sprawy publiczne przez udział w za­
rządzie szkól, w kom itetach opieki i t. p„ zasada progresji w opodatkowaniu. Dzięki 
tym przemianom właśnie wzmacnia się jedność narodu angielskiego, podnosi potencjał 
zbrojeniowy, przybliżają możliwości zwycięstwa. f

 10 tej przebudowie trudno znaleźć jak ąś  wzmiankę w naszej prasie nielegalnej,
za to  więcej jest o defiladach i przeglądach, w izytach i podróżach, balach i mszach 
chociaż nie trudno dociec co bardziej przyczynia się do zwycięstwa.

Tak Anglia kuje już dziś fundam enty nowego, lepszego św iata.
• Jakież nasze, Polskie, perspektywy i możliwości dla tej przyszłej budowy? •

Po wojnie zostanie k ra j wyniszczony i obrabowany przez okupację, ludność — 
zm niejszona'o parę m ilionów’młodych, wykwalifikowanych fizycznych i umysłowych 
pracowników — wyjałowiona ziemia, zniszczone maszyny, niedouczona młodzież.

Większe niż gdziekolwiek indziej stoją zadania przed polską demokracją. Czemu 
właśnie przed demokracją? Bo tylko dem okracja może przeprowadzić gigantyczne 
dzieło odbudowy. Ponieważ' do odbudowy można przystąpić tylko z planem, obejm ują­
cym całość, a nie poszczególne wycinki życia gospodarczego, z ogólnospołecznym kapi­
tałem, z energią najszerszych mas ludowych. Inaczej odbudowa rozpryśnie się na 
chaos drobnych zamierzeń, rozbije ó sprzeczności interesów, rozmieni na drobno 
i ugrzęźnie w bagnie spekulacji.

Odbudować k ra j to znaczy wyremontować stare i puścić w ruch nowe w arsztaty 
pracy, nowe źródła energii, to znaczy zatrudnić produkcyjnie wszystkich zdolnych do 
pracy, to znaczy podnieść kulturę rolną przez wprowadzenia nauki, maszyn, melioracyj, 
podnipść dobrobyt mas pracująch, to znaczy 'stworzyć kadry  nowej inteligencji poclio, 
chodzenia ludowego i zatrudnić ją .

Pozostawić te zadania inicjatywie prywatnej czyli spekulantom i paskarzono 
spuściźnie okresu okupacji, to skazać przyszłą Polskę na zastój i gnicie, to wrócić 
do. stosunków przedwojennych. A w przedwojennej Polsce nie tak  dobrze się działo, 
ja k  może się nam  dzisiaj wydawać: w okresie kryzysu co trzeci robotnik cho Izii bez 
pracy; w ostatnim  dziesięcioleciu przed wojną liczba bezrobotnych (oficjalna) wzrosła 
od 120 do .150 tys.; przeszło 3 miliony chłopów, dusiło się n a  20 min. ha, .podczas gdy 
14 tysięcy- dworów rozprzestrzeniło * się na nieomal 10 min.., przeszło pól miliona dzie­
ci, według oficjalnych danych, przebywało poza szkołą powszechną, dzieci robotnicze 
i chłopskie stanowiły wyjątek na-wyższych uczelniach; naskntek  stałego bezrobocia 
rosła stale .przestępczość (1923—193.) od 29 tys. do 70,5 tys. więźniów), a przestępczość 

.nieletnich rosła dwa razy szybciej.



Odbudową Polski wymaga gruntownych przemian gospodarczo-społecznych, de­
m okratyzacji urządzeń i instytucyj, wymaga oddania na własność społeczeństwu środ­
ków produkcji ó istotnym znaczeniu, „...władza tych narzędzi nad naszym życiem jest 
zbyt wielka, ł?y mogła być pozostawiona w prywatnych rękach*- (Program Bryt. Partii 
Pracy). W Polsce^ nie może być mowy o odbudowie bez przeprowadzenia natychm ia­
stowej, bezpłatnej, całkowitej reformy rolnej.

Ale dem okracja gospodarcza to nie wszystko. Demokracja gospodarcza wymaga 
demokracji politycznej.

Cóż oznacza dem okracja w polityce wewnętrznej?
_ Demokracją oznacza, że źródłem władzy jest, naród, dem okracja oznacza kontfo- 
lę polityki państwowej przez naród?

W jak i sposób urzeczywistnić władzę ludu?
Władzę naród sprawuje, wysuwając n a  stanow iska najlepszych ludzi, do któ ■ 

rych ma, największe, zautanio i w ybierając ich większością głosów- w równym, pow-szech- 
nym, tajnym , bezpośrednim i przede wszystkim uczciwym głosowaniu. Naród urzeczy- 
w istnia kontrolę, odw-ołując ze stanow-isk publicznych tych, którzy okazali się nie­
godnymi zaufania. W tedy istnieje demokracja, gdy sprawowanie takiej władzy i takiej 
kontroli dotyczy wszystkich, władz pócząw-szy od miejscowych — gminnych, miejskich, 
powiatowych, wojewódzkich, aż do krajowych — Sejmn i Rządu.

Wolność oznacza prawo skargi i krytyki w- słow-ie i piśmie w-szystkich nadużyć, 
nieporządków, niezdarstW a wykonaw ców czynności publicznych.

Gdy zgrana klika odpowiedzialna przed Bogiem i historią bierze w- dzierżawę 
zarząd państwem, aby bronić interesów- najbogatszych i rozdzielać miedzy siebie urzę­
dy, gdy człowiek skarżyć się głośno boi, a' krytyki w ładza nie raczyłaby naw-et wy­
słuchać — nie ma wolności, nie ma sprawiedliwości, nie ma demokracji.

Zadaniem demokracji jest usunąć źródło krzywd społecznych, a w-ięc musi się 
ona wyw-odzić od tych, którzy tej krzywdy — nędzy, poniżenia i wyzysku doznają.

_ Nie zależy na Polsce, gdzie w- ręce narodu przejdą podstawowe środki produkcji: 
wóelkie kopalnie, huty, fabryki ich obecnym i dawnym właścicielom. Nie zależy dzie­
dzicom n a  podzieleniu swej ziemi między chłopów-. Nie ząleży n a  podniesieniu 'dobro­
bytu ogółu, udostępnieniu ośw-iaty, rozszerzeniu reform społecznych tym, którzy i tak  
opływają w dostatki, i tak  m ają możność kształcenia swych tlzieci. N ie'zależy na 
wyborze nowej demokratycznej władzy tym, którzy chcą wrócić n a  dawme wygrzane 
fotele. Decydować o przem ianach społecznych i gospodarczych musza ci, w- czyich in ­
teresach zmiany te leżą.

Masy robotnicze, chłopskie i inteligencja pracu jąca muszą zrozumieć, że tylko 
wtedy, kiedy same wezmą w swe ręce dzieło odbudowy — uspołecznienia, podstawo­
wych gałęzi wytwórczości i podziału ziemi- — będą mogły zbudować Polskę Ludową.

Jeśli masy pracujące będą ja k  dawniej odsunięte od władzy, najbardziej choć­
by demokratyczny i postępowy program  przebudowy pozostanie papierow-a fikcją, jak  
reforma rolna 1820 r. W ażny jest nie tylko program , ale kto go przeprowadza, kto 
.dysponuje władzą.

Kto w-ięc jest prawdziw-ym demokratą?
Niech ten kto ze względu na koniunkturę demokracji w- układzie m iędzynaro­

dowych sił wypisuje postępowe programy. Nie ten kto w-idząc tęsknotę uciemiężonegó 
narodu do wolności obiecuje demagogicznie najszczerszą demokrację. Ale ten, kto. 
organizuje już dziś masy pracujące, aby zdolne.były do objęcia władzy i przeprowa­
dzenia przebudowy społecznej.
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W OBRONIE RACJONALIZMU

Niebezpieczeństwo hitleryzmu tkwi niotylko w jego potędze fizycznej, w jego sile 
m ilitarnej. Z każdym nieomal tygodniem widzimy coraz jaśniej ja k  pod oiosami państw 
sprzymierzonych kruszeje wojskowa siła faszyzmu. Ale w alka toczy się nietylko na 
polach bitew, ulicach niiast,'Miałach fabrycznych, w alka toczy się nie tylko o zwycię­
stwo m ilitarne i gospodarcze, nie tylko o rynki zbytu i granice. W ojna obecna jest 
w równej mierze ideologiczną jak  i polityczną. Przywódcy hitleryzmu nazwali tę woj­
nę totalną. I jest ona wojną totalną, ale nie dlatego, że bierzemy w niej udział wszy­
scy, bez względu na to czy chcemy tego, czy nie; wojna ohecna jest wojną to talną 
dlatego, że toczy się o wszystkie wartości kulturalne i społeczne, o zasady na których 
ma być oparte współżycie międzynarodowe w tym samym stopniu, co o zaasady 
współżycia jednostek, współżycia grup społecznych. Pełne zwycięstwo nad hitleryzmem 
nastąpi dopiero wtedy, kiedy razem z m ilitarnym upadkiem państw  osi, pokonana zo­
stanie na wszystkich polaćh myśl faszystowska. I dlatego nie mniej ważną wojną orl 
walki wojskowej i wszelkich form dywersji, je s t akcja, k tórą moglibyśmy nazwać, 
a k c j ą  d u c h o w e g o  s a b o t a ż u ,  której celem jest wykrywanie i zwalczanie 
myśli hitlerowskiej, tam  wszędzie, gdzie ją  spotykamy.

W Polsce zwłaszcza niebezpieczeństwo duchowego hiltoryzmu je st olbrzymio. 
Zdać sobie musimy wreszcie jasno sprawę, że ofensywa hitleryzmu na Polskę zaczęła 
się ńa długo przed wrześniem 39 roku. Antysemityzm i rasizm przygotował ideologicz­
nie i politycznie grunt do zbrojnej k rucjaty  przeciwko państwom, które miały ulec 
zagładzie, W szelki bowiem ruch postęnowy Utożsamiał z „żydostwem“ i tym uzasad­
niał swą walkę z dem okracją. Ale hitleryzm to nietylko antysemityzm i rasizm. Nie 
mniej niebezoieczne są  te  elementy myśli hitlerowskiej, których- nie potrafimy mirażu 
przetłumaczyć na język ekonomii i polityki, któro nie odrazu wiążą się w oczywisty 
łańcuch przyczyn i skutków, prowadzących do W awra, Treblinki, Betżca czy Oświęcimia.

Wobec społecznej i politycznej ideologii hitleryzmu, którą poznaliśmy w prak ty­
ce, której skutki odczuliśmy na własnej skórze, stajemy się .coraz bardziej odporni 
Nie dbceniamy natom iast ciągle niebezpieczeństwa hitlerowskich poglądów na kulturę, 
lekceważymy niebezpieczeństwo hitletowskiego poglądu na świat, nie zdajemy sobie 
sprawy z niebezpieczeństwa filozofii hitlerowskiej. Przenika ona do nas nie tylko po 
przez szm atławca i śzczekaczki, szerzą ją  również faszystowscy pisarze i publicyści, 
głosi ją  rodzima reakcja. W chodząca w życie m łodą inteligencja zawodowa nie wie 
nawet do jakiego stopnia przejmuje i nieświadomie powtarza \sasady, które stanow ią 
ukryty  rdzeń hitlerowskiego poglądu na świat.

Pomiędzy myślą filozoficzną a ideologią społeczną i polityczną istnieje scisly 
związek i nie było przypadkiem, że Hitler parę tygodni temu wybrał na prezent dla 
Mussoliniego komplet specjalnie wydanych azieł Nietzschego. Aby zrozumieć jednak 
głęboki sens tego daru cofnąć się musimy o la t pięćdziesiąt. Cofnąć się musimy dir 
ostatniego dziesiątka XIX wieku, kiedy w nauce i kulturze mieszczańskiej po raz 
pierwszy załam ały się gwałtownie ideały racjonalizm u.

Złudzeniom okazała się powszechnie dotąd podzielana w iara w automatyczny 
postęp nauki i techniki, który potrafi uchronić ludzkość oct większości trapiących ją  
dotychczas nieszczęść, Przestano ufać mocy urządzeń społecznych, które mogą zmie­
nić i ulepszyć naturę ludzką. Kapitalizm przeżył swoją epokę rozkwitu. Dochód spo­
łeczny przestał w zrastać, stopa życiowa zaczęła się obniżać, sprzeczności międzynaro­
dowe i-społeczne stawały się coraz ostrze jsze., Świat wyobrażano sobie dotychczas 
jak  dobrze, funkcjonujący mechanizm, i oto nagle, mechanizm ten przestał działać.

Odpowiedzialność za zlo ktoś musiał ponieść. Trzeba było znaie-ń winnych.
W imię racjonalizm u, a więc w imię wiedzy o rzeczywistości, trzeci stan  podjął 

niegdyś walkę z feudalizmem. W sto lat później naukowa analiza rzeczywistości spo­
łecznej prowadzić by m usiała do obalenia podstaw istniejącego ustroju. I oto racjo­
nalizm stal się wrogiem Nr. 1. Czemżesz była innem filozofia Bergsona, jeśli nie roz-



paczliwą próbą udowodnienia, że świat praw i norm zbudowany przez I'ozum, jest 
sztuczną, sztywną i abstrakcyjną fikcją, że jedyną rzeczywistością jest samo życie, , 
do którego zbliżyć się możemy jedynie drogą intuicji, wobec którego wszelka analiza 
zawodzi.

Zbyt wiele zajęłoby nam  miejsca oznaczanie kolejnych etapów niszczycielskiej 
fali irracjonalizm u. Ukazać możemy tylko ostateczne wyniki, nakreślić linię ataku.

Po raz drugi od czasów Russa proces wytoczono cywilizacji. Niewinność przy­
znano teraz pierwotnej naturze człowieka. Nowi mistrzowie przyszłej Europy: „głodu, 
faszyzmu i wojny“ uczyli; że powierzyć się należy falom życia, zaufać głosowi instynk­
tów’, odnaleźć w sobie więzy wspólnoty plemiennej ■ i rodowej i wielbić czyn, z którego 
rodzą się wszelkie w artości społeczne.

Uderzono następnie w naukę. Udawadniano zasadniczą nicpoznawTalność śtflata. 
P raw a naukowe stały  się jedynie zbiorem konwencyj, o których słuszności decydowała 
jedynie zgodność z założeniami, albo też zbiorem zasad, których prawdziwość uda- 
w adnia jedynie samo życie, które są korzystne dla ludzkiej działalhości.

Kiedy pisał niedaw ni (Joebbels, że „naczelne dowództwo niemieckie musi zwy- 
( ciężyć ponieważ opanowuje fakty nie tylko siłą rozumu, ale siłą wyobraźni*' potwier­

dził raz jeszcze zasadniczą zgodność hitleryzmu z woluntarystyczną filozofią, która 
na miejsce rzeczywistego św iata, który poznajemy i opanowujemy myślą, postawić 
chce świat, stw arzany przez czyn, oparty na woli działania. Irracjonalizm  zawsze 
i w szędzie'głosił potrójną ewangelię mitów: pierwotności, czynu i m>cy. W yrywał 
jednostkę ludzką ze zbiorowości społecznej i kulturalnej, do której zawsze należy 
i kazał jej odnaleźć siebie wr biologii. Instynkty i nam iętności staw iał wyżej niż 
świadomą myśl i poznanie praw  społcczaych.

Pam iętam y jeszcze oświadczenie jednego z przywódców hitlerowskich: „kiedy 
słyszę słowo ku ltu ra , wyjmuję rewolwer i strzelam**. Przez słowo kultura niewątpliwie 
rozumiał on zasadniczą podstawę kultury  europejskiej, k tórą był, jest i będzie racjo­
nalizm. Świat w artości ku ltu ra lnych  jest światem społecznym. Ś w ia t. społeczny jest 
dostępny do poznania. Niema samotnej ludzkiej jednostki, oderwanej od grupy spo­
łecznej do której należy, w której nietyłko rodzi się i-u m ie ra , ale żyje, d rial a i w al­
czy. Więź, k tó ra  łączy ludzi nie ma charak teru  biologicznego i przyrodniczego, ale 
społeczny i kulturalny. Grupy społeczne tworzy nie wspólność lew i i instynktów7, nie 
wspólna w iara, urojone mity i mitologie, ale tożsamość dziedzictwa kulturalnego, po_ 
łożenia społecznego i'gospodarczego, wspólny stosnnek do. pracy, w7spólność rżeczy_ 
wistych interesów m aterialnych i potrzeb duchowych. •

Do tych najprostszych pojęć sprowadza się obrona racjonalizmu. Na miejsce 
w iar i wierzeń, mitologii i głosów7 instynktu 'stanąć musi wiedza o rzeczywistości 
społecznej. ,

Tylko poprzez naukowe poznanie św iata ludzkiego, św iata w artości k u ltu ra l­
nych. św iata społecznego prowadzi piroga do jego poznanih. Sprzeczność między czy­
nem i myślą je s t fikcyjna. Poznać rzeczywistość, to znaczy ją  opanować.-

P O D Z I E M N A  L I T E R A T U R A

„KAMIENIE NA SZANIEC** są -wydawnictwem, które znaleźć się powinno w rę ­
ku  każdego, kto uw aża się za duchowo związanego z Polską Walczącą. Są to dzieje 
życia t śm ierci dwu praw dziw ych bohaterów  naszej podziem nej rzeczywistości, tych, 
do k tórych  należy zasługa dokonania własnoręcznie większości wszystkich ow ych 
dowcipnych w pom yśle i precyzyjnych w wykonaniu aktów  tzw. małego sabotażu 
(m. in. akcja zryw ania flag hitlerow skich, w alki z chodzeniem do kin. napisów  na 
m urach, zdjęcie tablicy niemieckiej z pom nika K opern ika itp.), a później podziw 
budźąeych aktów śmiałej dywersji o których mówiła, k tórym i żyła i z k tórych czer^ 
pała otuchę czująca część warszawskiego społeczeństwa w najciemniejszych, najkar-



dziej ponurych  m om entach okupacji. K iedy z zapartym  tchem  przebiega się stroni­
ce poświęcone opisom założenia pierw szych min pod naładow ane am unicją niem ieckie 
pociągi, pierw szych strzałów, którym i położono kres życiu najgorliw szych oprawców 
i rzucono posiew strachu  pomiędzy zgraję rządzących nam i zbirów, kiedy wreszcie 
dobiega się do dziejów słynnej na całą Polskę akc ji n a  Długiej i s ta je  wobec nie­
prawdopodobnych w prost w yżyn zapału, w ierności i poświęcenia — ogarnia nas 
zdum ienie i wątpliwość, czy możliwą jest rzeczą aby ty lu  czynów dokonało k ilka par 
w ątłych, młodzieńczych rak . Odpowiedzią na to jest cała zawartość ideowa „Kamieni 
n a  szaniec1', cała owa naiw na nieco, ale jakże cenna, podbudowa psychologiczna tej 
w  form ę opowieści u ję te j relacji, z której wynika, że ci dw aj, pod pseudonim am i 
Czarnego i W ojtka ukryw ający się bohaterow ie, oraz najbliżsi ich towarzysze — to 
nie przypadkowi i jedn i z wielu, szarzy bojownicy, ale sól ziemi, najw spanialszym  
instynktem  wodzowskim obdarzone jednostki, i to jednostki zdecydow ane rzucić swe 
młode, cenne życie na szalę w ielk iej idei B raterstw a i Służby.

Legenda, k tóra niewątpliwie wyniesie na swej fali postacie Czarnego i W ojtka, 
dostarczy dotychczasowym dziejom rozgrywającej się u nas wojny, dziejom  bez­
imiennej: śm ierci setek  tysięcy ofiar — nowej straw y Tak jak  w  1905-ych latach 
Okrzeja i Baron, tak  teraz W ojtek, Czarny i ich k ilku  tow arzyszy — nie um rą bez­
im iennie. W wyścigu o przebudzenie zm artw iałej duszy ogłuszonego bólem pokole­
nia stanęli pierwsi, dokonali rzeczy, których w  tym  czasie nie odważył się dokonać 
n ik t inny i dlatego imiona ich będą w  przyszłości w yryte w sercach złotym i zgło­
skami. Ten sam potężny dziejowy wicher, k tó ry  natchnął wolą oporu prostych ro­
botników  z G rzybow skiej i z Pragi, w momencie, kiedy spraw ie ich zdaw ała się 
nie przyświecać żadna nadzieja lepszego ju tra , pow iał teraz ku zapalonym  głowom 
i gorącym sercom najm łodszego inteligenckiego pokolenia D rugiej Rzeczypospolitej. 
Kazai im przewodzić, jako tym, którzy, mówiąc słow am i z ewangelicznej przypo­
wieści, otrzym ali najw ięcej talentów , i najw ięcej mieli społeczeństwu do oddania. 
N iem a chyba żadnej wątpliwości, że ta len ty  te godnie i należycie zostały pom no­
żone, Takie „K am ienie przez Boga rzucone na szaniec11 czynią zeń tw ierdzę nie do 
zdobycia.

GRÓB W POW IETRZU

T rum ną był piec krem atorium ,
Z pow ietrza przejrzyste  wieka 
I dym  z żywego człowieka 
W ywiany kom inem  historii.

Jakże nam  uczcić śm ierć twoją?
Jak  iść za tw oim  pogrzebem?
Bezdom na garstko popiciu
Pom iędzy ziem ią i niebem  —

Ja k  rzucić w ieniec zielony 
Na grób w ykopany w  powietrzu?

BRAK KONSEKW ENCJI CZY ZŁA W OLA ?

W m iarę zbliżania się końca w ojny — zwycięstwa dem okracji nad hitleryzm em  -  
obok zagadnienia zdw ojenia wysiłków w w alce z okupantem  staje przed nam i inne, 
n ie  m niej ważne zogadnienie: ja k ą  m a być Polska Niepodległa, jak odbudować 
i zorganizować gospodarstwo narodowe, życie społeczne i kulturalne.

Czy Polska m a wrócić w  w ąską i ślepą uliczkę z przed 1939 r., czy wejść na

To arka na cztery strony 
Świata — pod ogniem najeźdźców!

Nie spłynie z arm at huczących 
N ieistniejąca tw a trum na,
Tylko pow ietrzna kolum na 
Oświeca śm ierć tw oją słońcem. 

I jest milczenie olbrzymie 
Na ziemi przez w roga zdeptanej,
W trupów  zadusznym dym ie 
I w  krzyku  ukrzyżowanym.
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szeroka d rogę p rzeb u d o w y  społecznej? O to zagadnien ie , k tó re  stoi p rzed  k ażd y m  dzia- 
S S S & M W  k tó ry  m yśli
m v  N ow ej P o lsk i w y n ik ać  m uszą  nie z m a rz e ń  i fan taz ji sz lache tnych  :m  y  , 
a le z po lskiej rzeczyw istości. A by  u n ik n ą ć  b łędów  P o lsk i p rzed w o jen n e j trz e b a  b ę y

te w
Ż n o  ̂ N arodow o-radykalny S tan ieć "  (w  N r. 12) 

czynnikiem , k tó ry  na jb a rd z ie j osłab ia ł P o lskę  p rzedw ojenną, b y ły w ie l k i   ̂ k o n tra s ty  
m iedzy  n ęd za  i bogactw em . M im o, iż pism o p rzep ro w ad za  b łęd n ie  i n  e zb y t iron 
sek w en fn ie  lin ię  oodziału  m a ją tk o w eg o  i w idzi p rzepaść  przedew szys'tk l«m  
m ia s tem  a w sią, n ie  w idząc te j lin ii podziału  w  sam ym  m ieście  i n a  , y

te  są  b ® |kY f rPag f n y 'p a ra d o k s , że P o lsk a  k ra j  ro ln iczy, P o lsk a  e k sp o r te r  p ro d u k tó w  
ro ln iczych b y ła  g łodna. G łodow ało  se tk i ty s ięcy  ludzi, zle odżyw iał się ro b o tn ik  
m ie isk i n ied o jad a ły  m asy  bez ro ln y ch  i m ałorolnych...

T rzeb a1 jasno  postaw ić  sp raw ę. R oln ictw o znajdow ało  się w  s tan ie  n ęd  y  .

ZR e k S 6ji sp ek u lan c i szan tażow ali rząd y  zam y k an iem  fa b ry k , w y rzu can iem  n a  
b ru k  i” ta k  w yzy sk iw an eg o  ro b o tn ik a , gdyby  m e daj Boże, p o s tu la ty  ich  n i y y  
u w zg lęd n io n e  D yk tow ali ceny  p ro u k tó w  ro lnych  i p rzem y sło w y ch  .

,D ziecko po lsk ie  n ie  m ogło ukochac  m e  sw ojej ,,p ańsk ie j szk ° ły , 7
dziecka  budz ił się b u n t p rzeciw  n iesp raw ied liw o śc i społecznej, budziło  się poczucie 
k rvv w d v  d la  u s t ro iu  w  k tó ry m  ta k  rażące  is tn ie ją  dysp ropo rc je  . \

1 N a ^ ę p n ie  ,,Szahięc“. o d k ry w a  praw dę, k tó ra  n a  łam ach  p ism a „narogow ego
je s t p raw d ziw ą rew e lac ją : „ „ „ v o r - h  s y n k a ć  ź r ó d e ł, W y d a j e  s i ę  s ł u s z n e m  w  t y c h  s t o s u n k a c h  s z u k a
s i l n y c h  w a l k  k l a s o w y c h  w  P o l s c e ,  k l a s o w y c h  r u c h ó w  c h ł o p -

S k i C  O d e R h n ę ^  ^ c h w M d n i  żydz i, ro zb ija li.jed n o ść
narodow a. A p rzecież  la ta  całe „obóz n a ro d o w y ” ^ o re ^ b f aê Ẑ t^ 3f e d y ^ e  ■ 
7 P tn  7 vrl7 i n n d iu d za ia  chłopów  i robo tn ikow  do w alk i o p .ip raw ę  b y tu , ze jed y n ie  
l y £ ? S n t . i s ™ S i  w  zw ycięstw ie  d em o k rac ji. U p arc ie  tw ie r to n o ,  z ę  o r z y c z g  
n v  nędzy  Wsi, bezrobocia  b ra k u  szkół lezą  m e w  w ad liw e j s tru k tu rz e  gospodarczej 
i społecznej, n ie  w  sam o lu b n y ch  i aspo łecznych  dążeniach. :f e n u
n y c h  b e z  w z g lę d u  j a k i . j  b y  o n e  m e  b y ły  n a r o d o w o ś c i  a le  w  . . .K s ię g a c h  b y jo n u .
Szkoda, że te  słu szne  u w ag i o w alce  m as  p racu jący ch , wspołczu_cle ? o h  ^  
i ro b o tn ik ó w  w  m in io n y m  o k res ie  n ie  w ie le  je d n a k  obo w iązu ją  
ców “ n a  przyszłość. W ty m  sam y m  n u m erze  a ta k u je .  „Szam ee
c z te rech  s tro n n ic tw , za to , że chcą  w o k r e s i e . p rzejśc iow ym  oddać n ie ru ch o m o śc i
p rzeznaczone n a  cele re fo rm y  ro ln e j w  ręce  pań stw a . n ipnoko i sie

C zy P a ń s tw o  P o lsk ie  w  p ie rw szy m  okres ie  sw ego odrodzenia — n łeP0l5°l. ®ie 
„S zan iec” -  n ie  będzie m iało  p o w ażn ie jszy ch  zadań  m z ° d b l® ^ ie 7 ^  3 °|cm°™  
d la  późniejszej parce lac ji?  — Czy jeśli za raz  n ie  odbierze Po dek la rac ji k ie -
n in  schow a ją  lub w y w iez ie?  Z o sta jem y  po d  w rażen iem , ze au to rzy  d ek la racn  k^e 
row ali się tu  nie ty le  m iło śc ią  do ch łopa ile n ienaw iśc ią  do a o n m  . ->Sza™ ec m a  
za złe S tro n n ic tw u  N arodow em u , że „ sa n k c jo n u je  sy s tem  zem sty  stanow ej w  s
su n k u  do sw ych  k lien tó w  z iem ian” . - -iuk i S zań-

W iadom o, że m a ją tk i „k lien tó w ” zarow no S tro n n ic tw a  N a ro d o w rg c .ja k :i,S z a n  
ca” sa dziś w  lw ie j.częśc i pod  zarządem  n iem ieck im . Po  co w ięc  „S zan iec  cn ce 
spow ro tem  oddać  je  w  ręce  ludzi, k tó ry m  m a ją  byc one i ta k  
rzecz m a ło ro ln y ch  chłopów ? Czyż sądzi, że obszarn icy  b ę d ą  u ł^ nâ ^ rZfPk ° ^ H ł  
n ie  re fo rm y  ro lnej i p a rce lac ji?  Czyż słusznym  je s t  n a d a l konserw ow aćJ a! e f - i c a ”’
żeji „szkodliw e i o słab ia jące  P o lskę  k o n tra s ty  m a ją tk o w e  • *zv ?eż

Czyż m am y  posądzić re d a k to ró w  „Szańca” o b ra k  k o m .k w e n c ji  czy tez
o p rzy m ilan ie  się panom  dziedzicom?


